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do w yrażenia zgody na udzielenie sub
sty tucji.

wokalowi tylko do udziału w  rozp ra
wie lub do w ykonania poszczególnych 
czynności w sprawie. P rzepis ten  sta
nowi, że gdy adw okat nie może wziąć 
osobiście udziału w rozpraw ie lub oso
biście w ykonać poszczególnych czyn
ności w spraw ie, to wówczas — za 
zgodą kierow nika zespołu — może 
udzielić substytucji. Z akres jej nie jest 
ograniczony, jeżeli nic innego n ie w y
nika z treści substytucji. N atom iast 
kierow nik zespołu pow inien zw racać 
uwagę na to, czy udzielenie substy tu 
cji jest w konkretnym  w ypadku uza
sadnione.

Wobec tego że chodzi o pełnom ocni
ctwo procesowe, adw okat udzielający 
substy tucji nie m a potrzeby wyszcze
gólniać w niej, do jakich czynności 
upow ażnia substy tu ta, bo w ynika to 
z treści art. 91 k.p.c.

W ątpliwości Sądu W ojewódzkiego 
w ynikły  na skutek  niew łaściw ej in 
te rp re tac ji przepisu art. 21 ust. 4 u s ta 
w y o ustro ju  adw okatury . Z przepisu 
tego nie w ynika, że adw okat może 
udzielić dalszego pełnom ocnictw a ad-

P«>lS/4 O A D W O K A T U R Z E

Zamieszczoną w „Gazecie Sądowej i P en itencjarnej” (nr 15 z dnia 1 sierpnia 
br.) publikację R om ana D m o w s k i e g o  pt. Specjalizacja, sprawność, odm ło
dzenie  należałoby — na dobrą spraw ę — w całości przedrukow ać w  „P alestrze”. 
Z ostały w niej bowiem naszkicow ane te wszystkie węzłowe problem y, k tóre m ają 
i będą towarzyszyć dalszem u rozwojowi adw okatury  la t siedem dziesiątych.

A utor na  w stępie pozytywnie ocenił dotychczasowy w ynik realizacji założeń 
ustaw y o ustro ju  adw okatury  i proces uspołecznienia jej działalności.

„Przebieg ostatnich wyborów do sam orządu adwokackiego — czytam y w  a r ty 
k u le  — wykazał, że adw okatura polska przebyła pom yślnie kolejny e tap  swojego 
rozw oju. W sposób szczególnie w yraźny uzew nętrzniła się in tegracja adw okatury  
z życiem społecznym i politycznym  k ra ju  i państw a socjalistycznego.”

Pozytyw na ocena dotychczasowego dorobku nie zw alnia jednak od poszukiw ania 
odpowiedzi na pytanie: jakich przeobrażeń i poczynań należy oczekiwać od adw o
k a tu ry  w  nowym etapie? R. Dmowski w ym ienił kolejno k ilka — jego zdaniem  — 
najbardz ie j istotnych kw estii, k tóre powinny w form ie kompleksowego program u 
zm ierzać do udoskonalenia w arsztatu  pracy adwokatów. P ierw szą z nich jest spe
cjalizacja zawodowa.

„Zgodnie z powszechną opinią środow iska adwokackiego i sędziowskiego adw o- 
kat-specja lista  uzyskał najwyższą ocenę zawodową. W specjalizacji tkw i więc 
szansa dalszego postępu. Udział adw okata-specjalisty  w procesie przyczynia się 
n ie  tylko do podnoszenia m erytorycznego poziomu orzecznictwa, ale również p rzy
śpiesza bieg postępow ania (...). Podjęte w tym  zakresie zalecenia Naczelnej Rady 
A dw okackiej pow inny się stać przedm iotem  zainteresow ania i praktycznej rea li
zacji zespołów adwokackich. Na obecnym etapie rozwoju adw okatury  dotyczy to 
zespołów dużych liczebnie. Specjalizacja zawodowa oznaczać będzie zwiększenie 
efektyw ności w kładu adw okatury  w w ym iar sprawiedliwości, dalszy w zrost au to 
ry te tu  adw okatury  i adw okata, a w konsekwencji zwiększenie zainteresow ania w 
korzystaniu  z jego pomocy (...). Specjalizując się, adw okatura będzie dotrzym ywać 
kroku  innym  organom  w ym iaru  sprawiedliwości i ścigania.”

7  — P a le s tr a
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Drugim kluczowym problem em  — jak stw ierdził R. Dmowski — jest podnie
sienie spraw ności organizacyjnej zespołów adw okackich i znalezienie w łaściw ych 
metod kontroli zawodowej pracy  członków zespołów.

„(...) nadszedł czas — pisze A utor — szczegółowego przeanalizow ania w szystkich 
możliwości udoskonalenia pracy zespołu adwokackiego. Celem dobrej, tj. naukow ej 
organizacji pracy w  zespole powinno być zapew nienie w ysokiej jakości i sp raw 
ności pomocy praw nej świadczonej przez zespół, dobrych w arunków  w ykonyw a
nia pracy adw okata i na wysokim  poziomie etycznym, a także zagw arantow anie 
odpowiedniej ku ltu ry  pracy. Jest zrozumiałe, że dobra organizacja przew iduje 
również kontrolę zawodową. Odpowiedzialność za poziom pracy adw okatury  po 
w inna być um acniana coraz szerzej na szczeblu zespołu adwokackiego. O rganizacja 
działalności zespołu pow inna być tak  u jęta, aby gw aran tow ała indyw idualny roz
wój wszystkich członków zespołu. Jednocześnie musi ona zapew niać ko lektyw ną 
odpowiedzialność za poziom obsługi klientów  przez zespół adwokacki. N ierespek- 
tow anie przez określoną osobę, system atycznie i w brew  opinii zespołu, wymogów 
dobrej roboty powinno doprowadzić do w yciągania konsekw encji zawodowych 
i dyscyplinarnych z relegow aniem  z zespołu włącznie. K ry tyka — jeśli m a być 
skuteczna — nie może mieć charak te ru  w yłącznie deklaratyw nego, co obecnie na 
szczeblu zespołu jeszcze się zdarza. Spraw na organizacja p racy  w ym aga odciąże
nia adw okata od w ielu zbędnych czynności technicznych na rzecz zapew nienia 
większych możliwości angażow ania się w pracę m erytoryczną (...). W łaściwa o rga
nizacja pracy zespołu pow inna przew idyw ać potrzebę w prow adzenia insty tucji kon
sultantów  do spraw  bardziej trudnych  i nietypowych. W ym agają w ykorzystania 
także pozytywne doświadczenia tych izb, k tóre w prow adziły scentralizow aną księ
gowość.”

A kcentując mocno pilną potrzebę w ypracow ania właściwego modelu organizacji 
pracy zespołowej adw okatury, R. Dmowski w skazał na  konieczność oparcia jej na  
celowym podziale pracy między członkami zespołów.

W dalszym ciągu swych rozważań A utor stw ierdził, że w  kształtow aniu p rzy
szłego oblicza adw okatury  doniosłe znaczenie m a w łaściw a polityka kadrow a. P od
ję te  w te j spraw ie decyzje, zm ierzające do odmłodzenia składu osobowego adw o
katury , muszą być konsekw entnie w cielane w życie.

„Od uzyskania dalszej popraw y w skaźników  dem ograficznych — pisze dalej 
A utor — w poważnym  stopniu zależy dzień jutrzejszy adw okatury  (...). Młode k a 
dry adwokackie powinny być w ychow yw ane w  duchu większego zrozum ienia spo
łecznych celów zawodu adwokackiego, a także w ym iaru  spraw iedliw ości (...)”.

R. Dmowski słusznie w skazał, że w orbicie zagadnień kadrow ych leżą spraw y 
doskonalenia zawodowego. Dotychczasowe form y tego doskonalenia powinny być 
wzbogacone, a ponadto „zachodzić może potrzeba w prow adzenia ew entualnego 
spraw dzianu w celu zwiększenia efektyw ności szkolenia, a tym  sam ym  — zgodnie 
z ogólnymi dążeniam i — lepszego w ykorzystyw ania nakładów  na kw alifikacje zawo
dowe.”

Końcowe wywody na tem at należytego funkcjonow ania adw okatury  poświęcił 
R. Dmowski spraw ie kry tyk i działalności zawodowej adw okatów , pisząc:

„Zainteresow anie adw okaturą jest i pozostanie zawsze odbiciem  bardzo żywego 
zainteresow ania opinii publicznej problem am i w ym iaru  sprawiedliwości. Ta szcze
gólna wrażliwość opinii społecznej pow inna skłaniać w szystkie ogniwa samorządu- 
i całą opinię adw okacką do stałej troski o należyte funkcjonow anie adw okatury . 
N akazuje to spraw ne i konsekw entne zwalczanie wszelkich niepraw idłow ości w
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działalności adw okatury. N ieprawidłowości te — choćby stanow iły m argines — to 
jednak dla opinii społecznej mogą być zawsze obiektem  surow ej k ry tyk i. Z drugiej 
zaś strony adw okatu ra powinna sam a aktyw nie i rzetelnie ukazyw ać opinii spo
łecznej przeobrażenia, jakie przebyła w Polsce Ludow ej. Specjalne zadania w tym  
zakresie ciążą na referacie prasow ym  Naczelnej Rady A dw okackiej i wojwódzkich 
rad  adwokackich. Każda słuszna k ry tyka pow inna się spotkać ze zrozumieniem 
adw okatury. Taki tylko sposób trak tow ania kry tyk i buduje au to ry te t zawodu. Nie
słusznym  wnioskom , ocenom i poglądom uzew nętrznionym  w  krytyce należy przeciw 
staw ić rzeczowe i obiektywne argum enty. W tedy m argines u jem nych zjaw isk nie 
będzie stanow ił podstaw y do dem onizowania rzeczywistości w  adw okaturze. W nio
sek końcowy z tego jest taki, że adw okatura w dyskusjach prasow ych musi być 
bardziej ak tyw nym  partnerem .”

Można się spodziewać, że zacytowanie dość obszernych fragm entów  z artyku łu  
R. Dmowskiego umożliwiło pełne uchwycenie głównych w ątków  poglądów i kon
cepcji A utora, zaw ierających ważne program ow e k ierunk i dalszego rozw oju adwo
katury .

*

„Gazeta Sądowa i- P en itencjarna” (nr 14 z dnia 16 lipca br.) doniosła w  rubryce 
Prawnicze 2 tygodnie  o spotkaniu w dniu 26 czerw ca br. przedstaw icieli nowo 
w ybranych w ładz stołecznej adw okatury z członkami K lubu Publicystyki P raw nej 
Stow arzyszenia Dziennikarzy Polskich. Sprawozdaw ca „G azety” w  swej relacji m.in. 
podał:

„Jak  w ynika z przedstaw ionej na spotkaniu inform acji, jedn3rm z najbardziej 
podstawowych zadań Rady Adwokackiej na najbliższy okres będzie uspraw nienie 
i podniesienie poziomu pracy  zespołów adw okackich. Powołana zostanie Komisja, 
k tó ra  przeanalizuje możliwości uspraw nienia pracy zespołów przez odciążenie ich 
od nadm iernej biurowości przy jednoczesnym zapew nieniu i w zm ocnieniu kontroli 
praw idłow ości działalności finansow ej i organizacyjnej. K om isja zbada też w aru n 
ki lokalowe, finansowe, skład osobowy i inne czynniki pozw alające na określenie, 
w  jak im  stopniu działalność zespołów zgodna jest z postaw ionym i przed nim i za
daniam i.

Podczas dyskusji wymieniono poglądy na w spółpracę: adw okatura — prasa .”

*

Pierwsze k ilom etry  na liczniku  — to ty tu ł rozw ażań Jerzego M i l e w s k i e g o ,  
opublikow anych w  tygodniku „K ierunki” (nr 24 z dn ia 14 czerwca br.) a poświęco
nych trudnościom  w drażania w  minionych m iesiącach przepisów  now ych kodyfi
kacji karnych. W śród tych trudności pojaw iły się również takie, „o k tórych — jak  
m niem a A utor — z mniejszą już pewnością mówić będziemy, że są absolutnie 
przejściowe.”

J. M ilewski poruszył m ianowicie sytuację adw okata w toku prowadzonego śledz
tw a na tle zarysow ującej się p rak tyk i stosowania odpowiednich przepisów  nowych 
ustaw  karnych.

„Nowa procedura przyniosła jakościową zm ianę w  te j dziedzinie. Jeśli dotąd rola 
adw okata w  postępowaniu przygotowawczym, w  przedsądow ej fazie procedury 
k a rn e j była bardzo skrom na, a w dodatku uzależniona od najzupełniej swobodne
go uznania p roku ra to ra , to teraz — teoretycznie przynajm niej — położono solidne 
podw aliny pod rea lną koncepcję obrony w czasie postępow ania przygotowawczego.
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Wyposażono i oskarżonego, i jego obrońcę w całkiem konkretny zespół realnych 
upraw nień. No i jak  to wyszło w praktyce? Na nowe rozwiązania skarżą się 
wszyscy. P rzede w szystkim  adwokaci, ale i prokuratorzy  czy kom entatorzy praw ni. 
Adwokaci — że nie są dopuszczani do udziału w czynnościach dochodzeniowych. 
Że istn ieje skłonność do fasadowego trak tow ania ich obecności. Jakim ś odblaskiem  
tych trudności może być „ instrukcja” Zespołu W yjaśniającego Nowe Przepisy K ar
ne w  P roku ratu rze  G eneralnej, k tóra stwierdza, że obrońcy nie przysługuje p raw o 
odw oływ ania się do instancji wyższej, jeśli prokurator odmówił mu zezwolenia na 
w idzenie się z podejrzanym  (tymczasowo aresztowanym). Odpowiedź ta , rzecz 
jasna, m a moc o rien tu jącą, niewiążącą: w iążąca w ykładnia ukształtu je się później. 
W spominam ją (według opublikowanego w „Gazecie Sądow ej” z dnia 1 m aja 1970 r. 
tekstu) dla zilustrow ania dwóch rzeczy:

— po pierwsze, zarysow ała się w yraźna sprzeczność w pojm owaniu praw a obroń
cy do kontaktów  z oskarżonym  aresztowanym  tymczasowo. Czy kontakty  te m ają 
być kształtow ane przez potrzeby obrony, z których najlepiej zdaje sobie spraw ę 
sam  adw okat, czy też — po starem u — m ają być arb itra ln ie  i — poza m eryto
ryczną kontro lą — regulow ane przez prokuratora, k tóry  przecież jest także stroną 
w postępow aniu karnym ?

— po drugie, że od sposobu rozstrzygnięcia tego py tan ia zależy cała reszta. Albo 
adw okat będzie m iał coś do powiedzenia w toku postępow ania przedsądowego, w 
toku śledztwa — a w tedy musi mieć swobodny dostęp do kontak tu  z oskarżonym, 
albo też dostęp ten będzie dozowany według arbitralnego i niezaskarżalnego uzna
nia prokuratora, k tóry  — jeszcze raz to podkreślam y — jest »przeciwnikiem pro 
cesowym« obrońcy — i w tedy cała koncepcja realnego udziału obrony w śledztwie, 
tak zdecydowanie postaw iona w nowej procedurze, stanie — w najlepszym  razie — 
pod znakiem  zapytania.”

„Replika prokuratorska — zaznaczył dalej J. Milewski — na takie widzenie 
spraw y jest, jak się w ydaje, podwójna. Przede wszystkim  więc mówi się o kłopo
tach z czasem. No bo praw a oskarżonego zostały rozszerzone — dla prokura to ra 
dodatkowa praca. P raw a obrońcy zostały rozszerzone — dla prokurato ra dodatkowa 
praca. W ym agania ogólne pod adresem postępowań przygotowawczych powiększo
ne (...). I wśród tych rozlicznych kłopotów jakże łatwo przeoczyć docenienie roli 
obiońcy. To jeden k ierunek wyjaśnień. A drugi? Jak  zwykle: inni w inni. K ontr- 
p retensje w  stronę adwokatów. Że nie rozum ieją specyfiki śledztwa. Że czasem je 
kom plikują. Że nie tylko przeszkadzają władzom ścigającym , ale też — może na 
skutek b raku  obycia — niewiele pom agają swoim klientom. Niektórzy kom entatorzy 
praw no-społeczni też trochę m ają pretensji do adwokatów. Że za mało korzystają 
ze swoich upraw nień. Że nie wypracowali jeszcze technologii działania w specy- 
fizycznych w arunkach postępowań przedsądowych. Że jeszcze szwankuje ich styl 
w spółpracy z p roku ra tu rą  i m ilicją.”

A więc w tej w ażnej fazie przedprocesowej „i tu, i ówdzie zgrzyta”. W ydaje się, 
że u jaw nienie publiczne tego zjaw iska służy szeroko pojętem u interesow i w ym iaru 
sprawiedilwości. I ta in tencja Autora zasługuje na uznanie.

*

Wielce pożyteczną rolę popularyzatora praw a spełnia od pewnego czasu adwo
kat H enryk N o w o g r ó d z k i ,  publikując na łamach młodzieżowego czasopisma 
„Dookoła Ś w iata” kró tk ie felietony, które w yjaśn iają znaczenie poszczególnych 
insty tucji praw nych i kształtu ją  zrozumienie obowiązującego praw a. W stałej rub
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ryce „Za adw okackim  biurkiem ” H. Nowogródzki w  dostępnej form ie przedstaw ia 
podstawowe zasady p raw a m aterialnego i procedury i dzięki tem u poszerza znajo
mość obowiązującego ustaw odaw stw a.

W felietonie pt. Stronniczość  („Dookoła Ś w iata” n r 24 z dnia 14 czerwca br.) 
A utor w sposób plastyczny i przekonyw ająco zaprezentow ał rolę obrońcy w  proce
sie karnym , w yjaśn iając jego funkcje obrończe. Jest niew ątpliw e, że tego rodzaju  
działalność publicystyczna przyczynia się do w drażania ku ltu ry  p raw nej w szero
kich kręgach młodych czytelników czasopisma.

*

Społecznie ważki tem at poruszył w  felietonie pt. Po co to potrzebne?  na łam ach 
„W rocławskiego Tygodnika Katolickiego” (nr 31 z dnia 2 sierpnia br.) Jerzy  M i- 
1 e w s k i, om awiając na m arginesie toczącej się dyskusji społecznej o projekcie 
p raw a o wykroczeniach spraw ę udziału adw okatów  jako obrońców przed kolegiam i 
do spraw  wykroczeń. W jednym  z listów  do A utora w yrażono pogląd, poparty  
ponoć na jednym  z publicznych zebrań dyskusyjnych, „ażeby skreślić ten  przepis 
p ro jek tu  ustawy, k tóry  mówi, że we wszystkich spraw ach obrońcą może być przede 
w szystkim  osoba upraw niona do w ystępow ania na podstaw ie praw a o u stro ju  a d 
w okatury .” J. Milewski w celnie uargum entow anych wywodach w ypow iedział się 
przeciwko takiem u poglądowi i przytoczył liczne rac je  przem aw iające za obligato
ry jnym  udziałem adw okatów  w postępow aniu przed kolegium  do spraw  w ykroczeń 
(obecnie: kolegium karno-adm inistracyjnym ). W konkluzji J. M ilewski stw ierdził: 

„(...) głos na rzecz ograniczenia p raw  obrony jest, jak  dotąd, dość unikalny. N a
tom iast rozlegają się liczne głosy — i mam odpowiednie listy  na  b iu rku  — na 
rzecz p o g ł ę b i e n i a  i r o z s z e r z e n i a  p raw  do korzystania z pomocy p raw 

nej. Zarówno przez p o k r z y w d z o n e g o ,  j ak i o b w i n i o n e g o . ”

*

S praw ą gw arancji procesowych obwinionego w postępow aniu przed kolegiam i 
<3o spraw  wykroczeń, szczególnie w  razie rozpatryw ania czynów karalnych  p rze
kw alifikow anych z kategorii dotychczasowych w ystępków  do grupy w ykroczeń w 
projekcie nowego praw a o wykroczeniach, zajęła się Irena Ś m i e t a n k a  w a r ty 
kule pt. Z sądu do kolegium  („Gazeta Sądow a i P en itenc jarna” n r 16 z dnia 15 
sierpn ia br.). W skazując na duże znaczenie zm ian polegających na przekształceniu 
n iektórych występków (np. szalbierstw a) w w ykroczenia, A utorka podniosła m.in. 
prob lem  zakresu i sposobu obrony obwinionych osób:

„Postępowanie przed kolegium  w  spraw ach o czyny drobne, jakim i są w y k ro 
czenia, z natu ry  rzeczy jest bardziej odform alizowane, bardziej proste. Może więc 
pow stać pytanie, czy w spraw ach przekazanych, k tóre dotychczas stanow iły prze
cież występki, zostały w  sposób dostateczny zagw arantow ane p raw a obwinionego. 
Analiza przepisów projektów  ustaw  dotyczących wykroczeń sk łan ia do odpowiedzi 
tw ierdzącej. Są zapew nione gw arancje procesowe w postępow aniu w  spraw ach 
o w szystkie w ykroczenia, np. praw o do korzystania z pomocy obrońcy, praw o do 
odw ołania się od orzeczenia kolegium  wydanego w  I instancji itp. P ro jek t kodeksu 
postępow ania w spraw ach o w ykroczenia przew iduje możliwość prow adzenia — 
w  spraw ach o w ykroczenia przekazane — czynności spraw dzających, k tóre zastąpią 
w* pew nym  zakresie postępow anie przygotowawcze prowadzone w  spraw ach o prze
stępstw a; zastrzega, że spraw y te  n ie mogą być rozpatryw ane przez kolegia niższe
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go szczebla niż działające przy prezydiach powiatowych — i równorzędnych — 
rad  narodow ych; w prow adza możliwość żądania skierow ania spraw y na drogę są
dową w  w ypadku, gdy za w ykroczenie orzeczono k arę  zasadniczą aresztu, przez; 
co zapew nia obywatelowi ukaranem u k arą  pozbawienia wolności w ybór drogi pro
w adzącej do kontroli sądowej.”

*

P raw dziw ie niedźwiedzią przysługę w yrządził adw okatom  dr praw’ Bogdan M i-  
c h a 1 s k i, p racow nik  naukow y S tudium  Dziennikarskiego U niw ersytetu  W arszaw 
skiego, przez oświadczenie, k tóre złożył w wywiadzie z H aliną Bolechowską na 
łam ach „Expresu Wieczornego” (nr 185 z dnia 8/9 sierpnia br.). Tem atem  w yw iadu 
zatytułow anego: Czy m oja tw arz jest m oją własnością? była p roblem atyka ochrony 
dóbr osobistych osób fizycznych oraz sposoby zwalczania naruszania takich  dóbr, 
jak np. nazwisko, obraz fizyczny i psychiczny człowieka, jego głos itp.

Na pytanie, dlaczego zainteresow ani rzadko bronią swych praw , in te rloku to r 
udzielił tak iej odpowiedzi:

„Przyczyną jest chyba ogólne przeświadczenie, że trudno w ygrać spraw ę sądow ą 
przeciwko insty tucji (...). B rak jest adw okatów  posiadających odpowiednie przy
gotow anie do prow adzenia tego rodzaju spraw .”

Z całkow itym  przekonaniem  można zapewnić „znaw cę” naszej adw okatury, że 
nie tylko istn ieje dostatecznie dużo adwokatów , którzy podejm ują przed sądam i 
spraw y ochrony dóbr osobistych obywateli, ale że również z powodzeniem w ygry
w ają  oni tego rodzaju spraw y przeciwko różnym przeciw nikom  procesowym dzięki 
dobrej znajomości ustaw odaw stw a z tego zakresu.

*

W ostatnich tygodniach ukazały się na  łam ach czasopism liczne wypowiedzi na 
tem at funkcji i pozycji oraz w arunków  pracy radców praw nych w jednostkach 
gospodarki uspołecznionej. Odnotować zarazem  w ypada w ydanie w bieżącym roku 
cennej m onografii p ióra dra Edm unda W e n g e r k a ,  profesora U niw ersytetu im. 
A dam a M ickiewicza w Poznaniu, pt. Organizacja obsługi praw nej organów pań
stw ow ych  oraz jednostek gospodarki uspołecznionej (Poznań 1970), w  której omó
w iono również w  kilku  fragm entach przepisy dotyczące adw okatów  jako radców 
praw nych  oraz w arunków  w ykonyw ania obsługi praw nej jednostek uspołecznio
nych przez zespoły adwokackie.

W swoim czasie określono w publicystyce funkcje radcy praw nego jako „czw arty 
zaw ód” praw niczy (patrz artyku ł D anuty Frey-B ieleckiej w nrze 9 z br. „Tygod
n ika D em okratycznego”). N aw iązując do problem atyki poruszonej w tym  artyku le  
Zbigniew  Z i e l i ń s k i  w  wypowiedzi zatytułow anej „C zw arty zawód... i co dalej? 
(»Tygodnik D em okratyczny” n r 30 z dnia 26 lipca br.) zgłosił postu lat unorm ow ania 
działalności zawodowej radcy praw nego w tryb ie ustaw owym , podobnie jak  to się 
stało z tradycyjnym i zawodami prawniczym i: sędziego, p roku ra to ra  i adw okata.

A utor podniósł argum enty  pro i contra w spraw ie nadania funkcji radcy p raw 
nego rangi odrębnego zawodu, pisząc:

„(...) czy obiektyw nie istn ieje zawód radcy prawnego? O istnieniu tego zawodu, 
o zdobyciu przez ten zawód pełni „praw  obyw atelskich” nie wszyscy mówią z cał
kow itym  przekonaniem . Odgrywa tu  na pewno rolę b rak  tradycji zawodowrej, w y
łączyć bowiem  trzeba funkcję i stanowisko radcy praw nego działającego do roku
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1939 w  bankach, różnego rodzaju spółkach i monopolach. Jak ie  przyjąć k ry te ria  
do tego, by dane czynności i prace móc nazw ać „zawodem” w  pełnym  tego słowach 
znaczeniu? Muszą istnieć odpowiednie norm y praw ne określające rodzaj i zakres 
wiedzy potrzebnej do w ykonyw ania danego zawodu, musi być określony rodzaj 
pracy i czynności, czyli teren  działania, zasady w ynagrodzenia, nazw a zawodu 
i w arunki przyznaw ania ty tu łu  zawodowego, wreszcie p raw a i obowiązki tem u za
wodowi tow arzyszące

Dotychczas w ydane norm y praw ne o radcach praw nych nie rozwiązały — zda
niem A utora — w spom nianych kw estii w sposób zadow alający \ jednoznaczny. 
Ponadto: „Pełna zależność służbowa radcy nie daje dobrych rezultatów  (...)”.

Z dalszych rozw ażań Z. Zielińskiego w ynika, że obsługa praw na jednostek go
spodarki uspołecznionej nie jest z w ielu przyczyn dostatecznie spraw na, a jedno
cześnie nie jest ona należycie doceniana w tych w ypadkach, gdy zna jdu je się na 
odpowiednim  poziomie. O rganizacja obsługi p raw nej i status praw ny radcy p raw 
nego dojrzały już do nowych rozstrzygnięć.

*

Również w  „Tygodniku D em okratycznym ” (nr 31 z dnia 2 sierpnia br.) opubli
kowano głos dyskusyjny A ndrzeja K o m e t y  (z Gdańska) na tem at działalności 
radców  praw nych, zatytułow any Czy radcowie praw ni cierpią na niestraw ność?  
A ulor, naw iązując do opublikowanego w  „Praw ie i Życiu” artyku łu  W andy Sto- 
janow skiej (patrz: „P alestra” z br. nr 7, str. 74), sprzeciwił się generalizow aniu 
zarzutów  co do wadliwego stylu pracy radców praw nych na podstaw ie po jedyn
czych przykładów  podanych przez W. Stojanow ską. Jednocześnie A utor podjął p ró 
bę w yjaśnienia, dlaczego radcowie praw ni w ytaczają nieraz w  im ieniu rep rezen
tow anych przedsiębiorstw  bezzasadne powództwa.

„To nie radca praw ny — wywodzi A utor — jest inicjatorem  takiego procesu, 
lecz najczęściej główny księgowy lub dyrektor. Im  bowiem takie »podkładki« są 
potrzebne w razie kontroli, bo to przecież jest w yrok w ydany w całym  m ajestacie 
p raw a, a nie »jakaś tam« opinia p raw na radcy (...)”.

W końcu swej wypowiedzi A. Kom eta oświadczył:
„W prak tyce radca praw ny jest zwyczajnym, szeregowym pracownikiem , zależ

nym  cd decyzji dyrekcji, k tóra może go zwolnić jak  każdego innego pracow nika. 
Należy postulować (a tak ie głosy w środowiskach radców praw nych są liczne) — 
by radca był zależny jedynie od jednostki zw ierzchniej, by przez n ią był powo
ływ any i je j bezpośrednio podlegał, co pozwoli iluzję niezależności radcy praw nego 
zam ienić w  rzeczywistość.”

Co do stosunku zawodu adw okata i profesjonalnej pozycji radcy praw nego, 
A. K om eta zauważył:

„Dziwne i niezrozum iałe w ydaje się (...) przeciw staw ianie radców praw nych  ad 
wokatom . Są to dwa pokrew ne zawody, k tórych nie dzieli żaden antagonizm  — 
adw okat jest przeciw nikiem  radcy praw nego jedynie na sali sądowej.”

N iestety, nie można powiedzieć, by tego rodzaju poglądy były powszechnie po
dzielane.

*

Zgodnie z zapowiedzią R edakcja „P raw a i Życia” rozpoczęła publikację sk ie
rowanych do n iej listów, zajm ujących się różnym i aspektam i pracy  zawodowej 
radców  praw nych. P ierw sza seria listów w ypełniła całą kolum nę („Praw o i Ży
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cie” n r  15 z dnia 26 lipca br.). C harakterystyczne są ty tu ły  poszczególnych w ypo
w iedzi autorów  listów: Pozycja radcy prawnego  (Adam W y s o k i ń s k i ) ,  Zdany na 
w łasne siły  (H ilary K 1 e s m i c k i), Konieczna specjalizacja  (K. T.), bez uogólnień  
(E. D.), Zawód niedoceniany (Henryk N i s k i ) ,  Czy w arto staw ać przed sądem  
(M arian K o c i e 1 s k i).

W arto zacytować z opublikowanych wypowiedzi co celniejsze fragm enty:
„(...) kim  są w łaściwie radcowie praw ni — pełnom ocnikam i procesowym i, do

radcam i dyrektorów , radcam i praw nym i przedsiębiorstw , rzecznikam i praw a, p ra 
worządności i ładu praw nego w  przedsiębiorstw ach na wzór i podobieństwo głów
nych księgowych jako rzeczników ładu finansowego i gospodarczego, doradcam i 
praw nym i każdego odpowiedzialnego w  system ie zarządzenia przedsiębiorstw a p ra 
cownika, k tóry  potrzebuje szczególnej pomocy praw nej przy zała tw ian iu  spraw  
i podejm ow aniu decyzji, czy też w szystkim  tym  kum ulatyw nie? Nie ma oczy
wiście w ątpliwości, że radcowie praw ni w przedsiębiorstw ach pow inni kum ulow ać 
te  w szystkie funkcje, a zwłaszcza reprezentow ać sum ę i uzupełnienie istniejącej 
w  przedsiębiorstw ie znajomości przepisów i norm  praw nych, jaką posiadają lub 
posiadać pow inni odpowiedzialni pracownicy adm inistracji przedsiębiorstw ” (A. 
Wysokiński).

„(...) chyba nie ma również społecznej potrzeby takiego w yobcow yw ania radców 
praw nych  spośród ogółu pracowników  jednostek gospodarki uspołecznionej w  dro
dze pow ołania odrębnej dla nich organizacji zawodowej. In teresy  radców  p raw 
nych organizacje związkowe chronią na rów ni z innym i pracow nikam i gospodarki 
uspołecznionej, także wysokiej rangi, a spraw om  ich poświęca w iele uw agi i w y
siłków Zrzeszenie P raw ników  Polskich.” (A. W ysokiński).

„(...) kw estia postaw ienia znaku równości pomiędzy pracą  radcy praw nego i p ra 
cą adw okata w ydaje się co najm niej chybiona. Bez w ątp ien ia jedno m ają wspólne, 
a m ianowicie to, że są obrońcam i swoich klientów . Poza tym  praca każdego z nich 
zasadniczo się różni” (H. Klesmicki).

„W ocenie pracy poszczególnych zawodów praw niczych należy podkreślić fakt, 
że zarówno sędziowie jak i adwokaci są w  swojej pracy zawodowej całkowicie 
niezawiśli i k ie ru ją  się wyłącznie sw oją wiedzą i p rak tyką , czego nie można po
wiedzieć o radcach praw nych.” (E.D.)

W następnym  num erze „P raw a i Życia” (nr 16 z dnia 9 sierpnia br.) zam iesz
czono dalszą porcję listów  radców praw nych, k tóre również w ypełniły całą ko
lum nę tego num eru. Spośród opublikow anych wypowiedzi zasługują na uw agę na
stępujące fragm enty  listów:

„...Radca praw ny nie jest (...) adw okatem , tyle że gorszego gatunku, bo całko
wicie »upaństwowiony«. Je st to pogląd szkodliwy, a dość na to dowodów, że sze
rzony rozm yślnie i nieco złośliwie.” (F. Graboś).

„Żaden zawód nie jest tak  pozbawiony ochrony jak  zawód radcy praw nego (...) nie 
istn ieje  (...) jakakolw iek insty tucja, k tóra by się zajm ow ała przydziałem  radcostw  
oraz ich organizacją.” (A. Żyrmont).

„(...) nie zawsze uzdrow ienia w ym aga radca praw ny. Jeżeli całe odium sk ieru 
jem y przeciw ko radcy, to ukryjem y faktyczne przyczyny niskiego poziomu obsługi 
praw nej. W tak iej sytuacji zaszkodzimy radcom , a n ie pomożemy sądom i kom i
sjom  arbitrażow ym  w ich trudnej pracy orzeczniczej”. (Z. Lam pasiak)

Prezentow ane publicznie głosy radców praw nych  odsłoniły w iele trudności i m an
kam entów  w  ich pracy, stąd  też były one nieraz przepojone goryczą i n iew iarą



N r 9—10 K ro n ik a 105

w popraw ę ich położenia w  obrębie zatrudniających  ich jednostek gospodarczych. 
W niektórych jednak listach p rzeb ijała  w yraźnie n u ta  poczucia w łasnej godności 
i zadowolenia z rac ji w ykonyw anych funkcji. Zostały także w ysunięte k o n stru k 
tyw ne propozycje dotyczące uspraw nien ia działalności obsługi p raw nej. W ydaje 
się, że profilow anie na nowo sta tusu  praw nego radców praw nych oraz określenie 
ich pozycji zawodowej nie będzie rzeczą łatw ą ze względu przede w szystkim  na 
różne w arunk i organizacyjne, w jakich  są oni zatrudnieni.

S.M.

KHOHItKA

Z ŻYCIA IZB ADWOKACKICH

I z b a  k o s z a l i ń s k a

1. Izba koszalińska należy do izb liczebnie m niejszych, p rzejaw ia jednak oży
wioną działalność, ma ściśle sprecyzow ane am bicje i zam iary realizow ania podsta
wowych zadań sam orządowych i społecznych.

Wobec zakończenia etapu w cielania w  życie głównych założeń ustaw y z dnia 
19.XII.1963 r., reform ującej adw okatu rę w myśl zasad socjalistycznych, sam orząd 
izby w ytyczył na nową kadencję k ie runk i długofalowej działalności, rów nie w ażnej 
dla um ocnienia znaczenia i roli zespołów adwokackich jako podstaw owych ogniw 
polskiej adw okatury.

P unk tem  w yjścia jest szersze spojrzenie na pracę adw okata — jako w spółczyn
nika w ym iaru  spraw iedliw ości — nie ty lko  pod kątem  etyki i godności zawodu, 
a więc n a  gruncie zakazów, ale przede w szystkim  na gruncie społecznej użytecz
ności. S tąd  w ypływ a problem  psychofizycznej sprawności adw okata, jego w ysokich 
kw alifikacji zawodowych, uśw iadom ienia politycznego i społecznego zaangażow ania. 
Z tych założeń wychodzi program  działalności Izby, opracow any przez dziekana 
adw. Czesława Bielickiego i p rzy ję ty  przez Radę Adwokacką w Koszalinie uchw ałą 
z dnia 16.V.1970 r. za podstaw ę pracy w nowej kadencji.

P rogram  zm ierza do podniesienia poziomu pracy zawodowej adw okatów , dal
szego ożywienia, wzbogacenia i rozszerzenia społecznego zaangażow ania adw okatu 
ry  koszalińskiej, oparcia doskonalenia zawodowego i społeczno-politycznego adw o
katów  na podstaw ach organizacyjnych, kształcenia aplikantów  adw okackich na 
odpowiednim  poziomie, prow adzenia w łaciw ej polityki kadrow ej, uak tyw nien ia 
zespołów, rozwinięcia szerszej akcji socjalnej i ku ltu ra lnej.

Osiągnięcie tych celów uw arunkow ane jest spraw ną i tra fn ą  działalnością sam o
rządową, co z kolei zakłada posługiw anie się stosownymi m etodam i i organizacją.

P rogram  przew iduje uruchom ienie rezerw1 sam orządowej aktyw ności społecznej, 
w prow adza szereg zm ian organizacyjnych w  pracy koszalińskiego sam orządu oraz 
zaleca prow adzenie badań opartych  na naukow ych podstaw ach i podejm ow anie 
decyzji — przy w ytyczaniu k ierunków  działalności — na podstaw ie osiągniętych 
wyników, czyli na studiach i program ow aniu.

W zakresie organizacyjnym  Rada A dw okacka ustaliła działy odpow iadające pod
staw ow ym  kierunkom  działalności sam orządow ej, tj. dział pracy zawodowej, społecz


